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przemówienie Ojca świętego —- o modzie.
D onos iliśm y, że m iędzy 21— 28 paźdz. odb y ł 

się w  R zym ie  m iędzyna rodow y  Z jazd n iew ias t 
k a to lic k ic h . Po zakończeniu  z jazdu, O jciec ew. 
p rz y ją ł uczes tn iczk i tegoż n a  pos łuchan iu  i  p rze ­
m ó w ił -do n ich  w  ty c h  s łow ach:

„ W  program ie  w aszym  zna leź liśm y postano­
w ien ie  s tanow cze j i bezw zględnej w a lk i z n iem o­
ra lną  m odą, k tó ra  stała, się pra|w)d!ziwem pośm ie­
w isk iem  d la  lic zn ych  n iew ias t, k tó re  się chrześci­
jańskiemu nazywają.. Spostrzeg liśm y, że czasem 
brak poczucia odrazy dla mody niegodziwej tam, 
gdzie najmniej możnaby się tego. spodziewać, na­
wet w zakładach wychowawczych, które są prze­
cież chrześcijańskiemu i  chętn ie -się ta k ie m i na­
zyw a ją . G dy  w id z im y  zakonnice, n ig d y  nie za­
pom inam y zapy tać  się ich , czy m a ją  z a k ła d y  
's' rych-owa)wcze? I  na ich  często po tw ie rdza jącą

odpow iedź nie zan iedbu jem y n ig d y  napom nieć je , 
a by  obs taw a ły  za w sze lką  cenę p rzy  chrześcijań­
sk ie j skrom ności. K i lk a  razy  dano N am  odpo­
w iedź, że rodzice zab io rą  swe c ó rk i z zak ładu, 
je że li się p rz y  tem  obstaje. M nie jsza o to , chrze­
ścijańska skromność w ubieraniu musi być za 
wszelką cenę, ze stanowczością nauczana. I  M y 
chcem y, aby d o b ry  p rz y k ła d  w yszed ł z zak ładów  
zakonnych. T rzeba  rozpocząć od na jm łodszych , 
aby zaszczepić w  ich  .serca ducha cn o ty  i  poczu­
cie n iew ypo jw iedz ia lne j godności duszy  lu d zk ie j. 
W  obronie p rz y z w o ite j m ody, a  p rzedew szystk iem  
w  obron ie  godności im ienia, chrześcijańskiego na­
le ży  w a lczyć  w  im ię  -ludzkości, gd-^ż w szyscy no­
s im y  na  sobie ś lady  k r w i Zbaw ic ie la , ja k o  w spa­
n ia ły  dow ód naszego wiecznego- przeznaczenia".

N ie w ia s ty  k a to lic k ie  i „ k a to lic k ie " ,  c zy ta jc ie !
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Na p ie rw s z ą  niedzielą Adwentu
Ewangelia według św. Łukasza, rozdz. X X t.

W  on czas: Mówił Jezus uczniom  swoim-' 
B ędą znaki na słońcu  i księżycu i gw iazdach, 
a na ziem i uściśnienie narodów  dla zam iesza­
nia szum u m orskieyo i naw ułności, gd y  będą  
ludzie schnąć od strachu i oczekiw ania tych  
rzeczy, które będą przychodzić na wszystek  
św iat: albow iem  m oce niebieskie w zruszone  
będą. A tedy ujrzą Syna człow ieczego p rz y ­
chodzącego w obłoku , z m ocą wielką i z m a­
jestatem . A to gd y  się dziać pocznie, poglą- 
dąjcież a podnoście głow y w asze: boć się p rz y ­
bliża odkupienie wasze. I  pow iedział im podo­
bieństw o: Spojrzycie na figę  i na wszystkie 
d rzew a : g d y  już z siebie ow oc w ypuszczają, 
wiecie, —  że ju ż  blizko jest lalo. T ak i wy, 
gdy  ujrzycie, iż się to będzie działo, w iedzcież, 
żeć blizko jest Królestw o B oże: Z apraw dę m ó­
wię w am , że nie przem inie ten rodzaj, aż się 
wszystko ziści. Niebo i ziem ia przem in ą , ale 
słowa m oje nie przem iną.

Na niedzielę I-szą Adwentu.
Adwent.

Adwent jest to  słowo łacińskie (adveintus) i  zna­
czy: „przyjście, zjawienie się, wystąpienie publicz­
ne i  t. d. Jest to  czas czterech tygodni, k tó re  są. 
ja kb y  świętym oz asem przygotowania do świąt Bo­
żego Narodzenia.

„B rzyjśc ia-adw enty" w  dziejach ludzkości by ły  
liczne i  różne. Do greckich i  rzym skich m iast zajeż­
dżali czasem w  odwiedziemy cesarze rzymscy, albo 
pretarow ie namiestnicy. Ich przybycie by ło  w ie lką 
uroczystością i  radością d la  mieszkańców danego 
miasta, bo w tedy o trzym yw a li od panującego różne 
przyw ile je, dary, zboże i  pieniądze na zabawy. Na 
ta k i przyjazd wodza czy cesanza p rzygotow yw ali się 
nieraz rok , albo dłużej jeszcze. Im  okazalsze i sta­
ranniejsze było przygotowanie, tem  więksaa nadzieja 
otrzymania łask. To b y ł adwent w  życiu narodów, 
adwent doczesny, związany z zyskami ma-terjalnemi. 
T a k i adwent pow tarzał się w  różnych kra jach  przez 
dwadzieścia w ieków  i  dziś jeszcze prezydenci, naczel­
n icy  państw objeżdżają prowincje, odwiedzają m ia­
sta i  ludność.

W  języku kościelnym litu rg icznym  słowo „ad­
w e n t" ma szczególniejsze znaczenie, znaczenie du­
chowo, re lig ijne  i  symboliczne. Znaczy także „p rz y j­
ście, przyjazd, p rzybycie", ale przyjście na ziemię 
W ładcy Największego- —  Jezusa Chrystusa... Adwent 
tedy -oznacza w idzialne Przyjście pierwsze na świat

Jezusa Chrystusa, ale i drugie Przyjście —  na sąd 
ostateczny.

Adwent —  to  ozas litu rg iczny, uzm ysławiający 
nam dwa okresy w  dziejach ludzkości —  jeden okres 
przed Chrystusem, a drugi, -obecny, po Chrystusie, 
przed sądem ostatecznym.

Adwent tedy to  patrzenie -okiem Kościoła wstecz, 
w  czasy upadku i  nędzy człowieka, a -równocześnie 
w czasy proroków i  patrzenie naprzód, w  przyszłość, 
w dn i ostateczno ziemi. Jest jeszcze -trzecie —  po­
średnie Przyjście Chrystusa- do nas —  w  K-omunji św.

Adwent zatem —  to  przeżywanie w duszy po­
trójnego przyjścia Jezusa na tziemię: to  radość 
z pierwszego Jogo zjawienia -się w  Betlejem, to 
przygotowanie bezpośrednie do kom un ji św., a po­
średnio na sąd ostateczny. Stąd charakter li tu rg ji 
adwentowej, wesoły, -tęskny, -oczekujący, pokutny, 
czasem przerażający (1-siza niedziela).

Adwent dotąd trw a, m y Adwent zawsze przeży­
wamy, n ie ty lko  przed Bożem Narodzeniem, ale cały 
rok  -kościelny, cale życie nasze jest i  powinno być 
Adwentem, czy li -oczekiwaniem Pana i przygotowa­
niem duszy naszej na -spotkanie z Nim.

•W -ciągu roku  często Kośció ł (w święta ŚŚ. W y­
znawców) czyta nam ewangelję -o sługach czuwają­
cych i oczekujących z pochodniami Pana swego. To 
myśl adwentowa: ,miech b iodra wasze będą przepa­
sane" —  czyńcie pokutę, um artw ia jc ie  się, „ i  po­
chodnię gorejącą w  rękach waszych", czyńcie dobrze,
0 dobre uczynki, -o Łaskę i  -cnotę się starajcie. Bądź­
cie gotow i! ..Pan jest- b lisko" —  „Domin-us -pro.pe 
ost“  —  to  adwentowe wołanie św. Pa-wla (lekcja 
3-ciej niedzieli), to  program adwentowy, uzupełniony 
przez Janowe: „G otu jc ie  d rog i Panu". Pierwszy
Adwent —  przyjście Chrystusa by ło  widzialne, ale 
ciche, nieznane światu, uk ry te  w  Betlejem, drugie 
przybycie do dusz niedostrzegalne ty lk r  dla oczu 
ciała, trzecie —  powszechnie drugiem  zwane —  ost.a- 
tn ie przyjście Jego na sąd będzie straszne, pełne 
majestatu i  powagi, ze św iętym i i  aniołam i; już nie 
takie, ja k  w Betlejem. Będzie to  dzień pełen goryczy, 
„dzień w ie lk ie j k lęsk i i  nędz-y" (jak śpiewa Kościół 
w  „L ibe ra  me Domine").

-Pierwsze przyjście Pana na ziemię święcimy w je­
dnym dn iu  —  Boże Narodzenie, a Adwent to okres 
przedświąteczny, przypom inający nam smutne i  cięż­
kie czasy przed Chrystusom, czasy nędzy moralnej, 
pustki w  duszach, bezbożności i  pogaństwa na świe­
cie. Adwent w ięc odtwarza w  nas chw ile tęsknoty
1 narzekań proroków , wskrzesza i  odnawia wspom­
nienia n iewoli duchowej, w  ja k ie j jęczała ludzkość 
przed Chrystusom.

Adwent —  to wywołanie z grobu proroków 
i  wsłuchiwanie się w  ich prośby i  m odły o Zbawi­
ciela.

Adwent to  ożywienie, a raczej wzbudzenie prag­
nienia. B-oga i  tęsknoty za Bogiem w  sercach na­
szych; to  modlenie się słowami proroków: „Niebiosa 
rosę spuście z góry, sprawiedliwego w y le jc ie  chm ury".

I  dziś sucha ziemia, jeszcze pięć szóstych lud­
ności ziemi w  ciemności nie-wiary, a jedna szósta 
ka to lików . Adwent to wspomnienie, że m ilj omy po­
gan czeka na naukę Jezusa, to wspieranie m isyj dat-
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kiom  i m odlitwą. A  może i  dusza nasza, tęskniąc za 
Bogiem, szuka Go i  pragnie, lecz ciało je j inie po­
w a la  zbliżyć się do Niego. Oto Adw ent podaje środ­
k i, m odlitwę i  tęsknotę za Bogiem podnieca zwy­
czajami litu rg icznym i. Adwent przecież jest czasem 
zbawienia, „ to  godzina, abyśmy już ze snu pow sta li!" 
Adwent to zbliżanie się do Chrystusa, to  pochód pcd 
przewodnictwem Proroków, Jana Chrzciciela i  K o­
ścioła naprzeciwko C hrystusow i Adwent to  czas, 
w k tó rym  „litość  i  zmiłowanie Bożo mają nam przy­
spieszyć to , czemu na przeszkodzie stoją grzechy 
nasze (ko lekta  z 4-t-ej niedzieli). Adwent w tedy się 
zakończy „aż przyjdzie Pan, k tó ry  oświeci wszyst­
ko w  ciemnościach pogrążone i  ob jaw i zamiary serc" 
(lekc ja  -ostatniej niedzieli adwentowej).

O, ja k  śliczny i  wspaniały, pełen powagi, nastroju 
i po lo tu  jest Adwent w  swych pieśniach, antyfon-ach 
i respons-orjach. T y lk o  W . Post, albo Tydzień Męki 
Pańskiej może się z nim  równać. Przecudne modii- 
tw y  adwentowe. Nap. r©sponsorjum dzisiejszej nie­
dzieli:

R .  „O to  patrząc, widzę zdała nadchodzącą moc 
Bożą i  ob łok zakryw ający całą ziemię. Idźcie -na­
przeciw Niego i mówcie: Oznajm nam, czy to  T 7 
jesteś ten, któ-ry ma rządzić ludem wybranym .

Y -  O, w y  mieszkańcy ziemi., k im ko lw iek  jesteś­
cie, w y, synowie ludzcy, wszyscy bez w y ją tku , bie­
dny, czy bogaty, wyjdźcie naprzeciw Niego i  mówcie:

W- T y , k tó ry  rządzisz Izraelem, słuchaj, stań, 
k tó ry  prowadizisz ród Józefa, ja k  -owce, i  powiedz 
nam, czy jesteś onym -(który ma przyjść).

Otwórzcie bram y książęta, otwórzcie bramy 
wasze, w y, podwoje niebieskie, rozchylcie się, bo w e j­
dzie K ró l chwały, k tó ry  ma rządzić ludem w yb ra ­
nym ".

Otwórz się duszo, otwórz -serce, przygotu j drogę, 
bo Pan blisko.

L  a u r  a n a- (W łochy). X . M. K .

Z NAUKI OJCÓW KOŚCIOŁA.
Państwo Boże św. Augustyna.

111.
Chcąc skorzystać z głębokich myśli 

św. Augustyna, należy ie pomału, kilka 
razy przeczytać. (Red.)

Zachodzi je d n a k  różn ica  pom iędzy dob rym  
a z łym . O bjaśnia to  A u g u s ty n  na  p rz y k ła d z ie : 
Jeden i ten sam  og ień  —  pow iad a  —  oczyszcza 
zło to  i  p a li słomę. Podobnie też przez jedną i  tę 
samą Moc d ob rzy  b y w a ją  dośw iadczan i i o c z y ­
szczani, udoskona lan i, a ż li sądzeni, po tęp ian i. 
Ó latego pod w rażen iem  c ie rp ień  ź li b luźn ią  Bo- 
3'n, podcza-s g d y  d o b rzy  m odlą się i  b łogos ław ią  
kłoga. Co do szczególnych fo rm  z iem skich n ie ­
szczęścia w yp o w ia d a  św. A u g u s ty n  s łow a w ie l 
k ie j poc iechy: „M ie n ie  i  dobro ziem skie można 
nam odebrać, ale w ia ry , m iło śc i Boga i  cn o ty  
n ie ". K to  bow iem  serca swego n ie  p rzyw ią za ł 
w  n iepo rządn y  sposób do p ien ię dzy  i  do dóbr 
■doczesnych, ten pow ie z c ie rp liw y m  Jobem :

Sławne kościoły w Polsce.

Kościół 0 0 . Dominikanów w  Lublinie z relłkw ją  
św. Krzyża.

„Pan dał, Pan wziął, niech będzie Imię Pańskie 
błogosławione4*. K to  s tra tę  ziem ską boleśnie od­
czuwa, te n  snać n ieporządną m iłośc ią  do u tra ­
cone j rzeczy b y ł p rzyw iązany . N ie k tó rz y  z ciurze- 
ścjan zosta li zmuszeni wydać swe dobra (L ib .
I. c. X .). Jeże li ta k  się s ta ło , to  w p raw dz ie  od ­
d a li swoje dob ra  doczesne, ale n ie  swoje dob ra  
m ora lne, k tó ry c h  n ik t  n ie  może przem ocą zabrać. 
Głód, który im dokuczał (L ib . I. c. 11), nau czy ł 
ich , b y  w  przysz łośc i ż y li oszczędnie j, a d n i po ­
stu  p rz y k ła d n ie j zachow yw a li. Wielu zostało za­
bitych (L ib . I. c. 11). Śm ierć je d n a k  je s t d la  
nas w szys tk ich  n ie u n ik n io n a  i  od dn ia  u rodze­
n ia  d la  nas pewna. Śm ierć je d n a k  n ie  je s t d la  
nas nieszczęściem, je że li ty lk o  zam yka  dobre 
życ ie  (L ib . I. c. 11). P o w in n iśm y  te d y  w iększe 
m ieć s ta ran ie  o to , ja k  mamy żyć, an iże li o t \  
k ie d y  lu b  ja k  um rzem y. W iele zwłok chrzęści 
iaóskich nie zostało pogrzebanych (L ib . I. c. 12). 
Można, ja k  pow iada  Z baw ic ie l, c ia ło  zabić, ale 
nie m ożna m u ju ż  w ięce j szkodzić. Można je  po ­
zbaw ić pogrzebu, ale nie można go pozbaw ić 
o p ie k i s tw ó rcy , k tó ry  c-złowieka, g d z ie k o lw ie k  
będzie się zna jdow a ł, w zbudz i do now ego życia. 
O znaki czci, ja k ie  się po śm ierc i c ia łu  oddaje, 
są raczej pociechą dla żyjących, aniżeli pomocą 
dla zmarłych. G iało odzianego w  pu rpu rę  boga­
cza zosta ło  złożone w  g robow cu  m arm urow ym , 
ale dusza jego  zosta ła  pogrzebana w  p iek le . P o d ­
czas g d y  u bo g i Łaza rz  przez a n io łó w  zosta ł za-
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n ies iony  na ło no  Abraham owie. Wielu chrześcijan 
zostało wziętych, jako  jeńce (L ib . I. c. 14). A le  
n ie  m o g li b yć  w p row adzen i w  ta k ie  m iejsce, 
gdz ieby  Boga n ie  m o g li znaleźć.

Streszczając sw o ją  nankę, obe jm uje  św. A u ­
g u s tyn  znaczenie c ie rp ień  w o je n n ych  w  ty c h  
s łow ach: „Opatrzność Boska zwykła przez wojnę 
maralne zepsucie ludzi leczyć i zetrzeć, a życie 
sprawiedliwe i przykładne śmiertelników do­
świadczyć44. Je że li się chrześc ijanom  zarzuca: 
„Dlaczego nasz Bóg nie uchronił nas od złości 
nieprzyjaciół?44 —  m ożem y odpow iedzieć (C iv . 
D e i lib .  I. c. 29): „Nasz Bóg jes t wszędzie obe­
cny, jeżeli nas nawiedza cierpieniami, to albo 
doświadcza nasze zasługi i cnoty, albo karze na­
sze grzechy i zachowuje nam wieczną nagrodę 
za naszą cierpliwość44.

Sprawiedliwa zapłata w przyszłem życiu. D o­
k ła dne  rozw iązan ie  co do d ró g  O patrzności p rz y ­
niesie nam  dop ie ro  dz ień  powszechnego sądu. Tu 
p raw d ą  za jm u ją  się szczegółow o osta tn ie  ks ię g i
0 „Państwie Bożem44. Pełen zm iennych k o le i 
obraz życ ia  lu d zk ie g o  z n iep rze jrzaną  p e łn ią  ż y ­
czeń i  w y s iłk ó w , w zruszeń i  nam ię tnośc i, z łych
1 dob rych  zam ierzeń, sp ra w ie d liw yc h  i  fa łszy  
w ych  sądów, d o b rych  i  z łyc h  czynów , m iłośc i 
i  n ienaw iśc i, radośc i i  c ie rp ien ia  zakończy  się 
poko jem , k tó r y  św. A u g u s ty n  nazyw a : „Odpo­
czynkiem porządku44. (Pax om nium  re rum , tra n -  
ą u illita s o rd in is ). (L . X IX .  13).

C a ły  w szechśw ia t u w ie lb ia  w te d y  n ie sko ń ­
czoną M ądrość Boga, k tó r y  te n  chaos potężną 
p ra w icą  d o p ro w a d z ił do  zam ierzonego celu, 
u w ie lb i zarazem potęgę B oga i  Jego m iłość, 
z ja k ą  n a w e t z ło  ta k  w e fiz yczn ym , ja k  i  m o­
ra ln y m  po rządku  k u  dobrem u k ie ro w a ł ta k , iż 
tym, którzy miłują Boga, wszystko dopomaga ku 
dobremu (R zym . 8 ne). B .

 o -

Na zamku w Pradze.
(Z podróży).

P raga !
N areszcie p ie rw szy  ce l os iągn ię ty .
R zuc iłem  w a lizę  na  p le c y  posługacza, co  się 

żyw o  k o ło  poc iągu  k rz ą ta ł, kaza łem  m u  się p ro ­
w a dz ić  do  h o te lu  na  u l. Pańską, poczem, usado­
w iw szy  się w  gospodzie, w y jecha łem  co tchu  tam , 
gdzie  je s t dusza P rag i i  ko ro n a  ca łych  Czech, 
t .  j.  na  H radczyn , czy  też, ja k  na zyw a ją  Czesi, 
na H radczany. Po k ilk u n a s tu  m inu tach  ja zd y  
tram w a jem  sta łem  na obszernym  p lacu  przed 
zam kiem  i  obe jm ow ałem  oczym a jego fro n t, jego 
s k rz y d ła  i  jego dziedzińce. P rz y p a try w a łe m  się 
uw ażn ie  jego  bud ow an i om i  obchodziłem  je , po­
św ięca jąc w ięce j u w a g i c iekaw szym  fragm en tom  
jego a rc h ite k tu ry . Po p a ru  godz inach  w ró c iłe m  
do  dom u, czu jąc je dnak , że tego n ie  dosyć, 
że na tem  poprzestać n ie  m ożna1 i  że n a ­
le ż y  na H ra d czyn  jeszcze pow róc ić . I  pow róc iłem  
n a za ju trz , pow ró c iłe m  raz i  jeszcze potem  d ru g i

raz, b io rąc sobie p rzew o dn ika  i  gon iąc z n im  po 
różnych  daw nych  k ró le w s k ic h , ryce rsk ich  i  se j­
m ow ych  salach, k tó re  dziś n iem a l w szys tk ie  s to ją  
ognoimną pus tką , z k tó re j je d n a k  w ie je  tem  
s iln ie j m ocny prąd przeszłości. P rąd ten  oga r­
n ą ł ca łą  m o ją  fan taz ję  —  fan taz ję  ty lk o ,  n ie  ser­
ce! gdyż  po b ra tn ie j k rw i,  p rze lane j w  zdradzie ­
c k i sposób na  po lach ś ląsk ich  i  po ca łe j h is to r ji 
czeskie j tru d n o  m ieć d la  P ra g i i  d la  H radczyn a  
serce —  i fa n ta z ja  poszła za n im  k u  w idm om  
w o jn y  trz y d z ie s to le tn ie j, k tó ra  stąd w yb uch ła , 
i  k u  w idm om  w o jen  husyck ich , k tó re  stąd roz ­
w in ę ły  się na  c a ły  k ra j,  grożąc zalewem  k rw a ­
w y m  także  sąsiednim  państw om .

W ię c  H ra d czyn  w rażen ie  na  m nie w y w a r ł 
dość s ilne i zdaje m i się, żie je  w yw rze  na ka ż ­
d ym  P o laku , p rzy je żdża ją cym  z K ra k o w a , je że li 
n ie  z in n y c h  ju ż , to  p rzyn a jm n ie j z tego powodu,. 
że je s t w iększy , n ie rów n ie  w iększy , n iż  W aw e l. 
W p raw dz ie  pod n ie jed nym  w zg lędem  nie d o rów ­
na- W a w e lo w i. N ie  zna jdzie  się tu , choćb y  
się n ie  w iem  ja k  szuka ło , cudownego, rz a d k o  
gdzie nap o tykanego  cacka, ja k ie m  się szczyci 
W aw e l, w  postac i s łyn n ych , renesansowych k ru ż ­
g an ków  k ró le w s k ic h , a n i też n ie  nap o tka  się 
n igdz ie  lo g g ji,  ja k a  w y b ie g ła  nad ku rzą  s to p kę  
i  za p a trzy ła  się poza m iasto  w  dal, na tom ias t 
dziedzińce na  H radczyn ie  są aż trz y , w szys tk ie  
spięte s iln ym , zw a rty m , m asyw nym  łańcuchem  
trzech  i cz te ro p ię trow ych  gm achów , tw orzących  
razem  praw dz iw ego  ko losa , o lb rzym a, co ś lin ie  
p rzy le g łszy  do szczytu  górsk iego , w z b ił się ha r­
do baram i w  b łę k it  i  w z ro k  sw ó j, panu jąc , ro z ­
to c z y ł nad ca łym  kra jem .

W  gm achach zam kow ych , w  k tó ry c h  do n ie ­
daw na ro zp ie ra li się H absburgow ie  i  b rzm ia ł ję ­
z y k  habsbursk i, u sa d o w ił się d z is ia j Masa ry k  i  za­
g n ieźdz ił Benesz, z n im i zaś w p ro w a d z iły  się tu ta j 
różne u rzędy  i  m in is te rja . Z c iekaw ością  p a trz y ­
łem  na b ram y, przez k tó re  w io d ła  d roga  do m in i-  
s te rjó w , chcąc n ie jako  odgadnąć, co się tam  
m yś li, co się tam  czu je  i  ja k  państw ow a robo ta  
czeska w  ośrodkach sw o łch się w y k u w a . W y­
obraża łem  sobie, że panow ać m us i ż y w y  ruch , 
że oo m inu ta , kto/ś p rzych o d z i i  odchodzi, że 
w szystko  ta m  w e  i k ip i,  s to lik i jęczą  od sp isy­
w anych  a k tó w , b iu ra  pęka ją  pod brzem ien iem  
p rzynoszonych doku m en tó w  i  c iąg le  ty lk o  roz le ­
ga ją  się d zw onk i, zapraszające do te le fonów . 
Tym czasem , k u  w ie lk ie m u  swem u zdum ien iu  
z całego tego ta rg o w iska  p ra cy  i  in te resów  n ie  
spo tka łem  a n i jedne j tys iączne j części. Czasem 
ty lk o  w szedł k to ś  i  czasem k to ś  w yszed ł i  t y lk o  
żo łn ie rz , s to ją c y  na s tra ży  przed bram ą i  p rze - 
chadza jący się, d aw a ł odczuwać, że m iejsce to  
je s t p rz y b y tk ie m  osób i  rzeczy w ie lk ie j w a g i. 
Pozatem  cisza, g łucha  cisza i  bezw zg lędny spo­
k ó j, ja k b y  m ak iem  sia ł. Czemu te ciszę przypisać,, 
n ie  m am  po jęcia . Ozy św iadczy ła  ona o w ie lk ie j,  
w ytężone j, s ilne j, w yso k ie  cele n a  o ku  m a ją c e j 
p racy , k tó ra  n ie  c ie rp i ha łasów  i zg ie łkó w  i  m usi 
odbyw ać się w  bozwzględnem  skup ien iu , czy też 
może b y ła  w y n ik ie m  w a ikacy j i s łodk iego  o d p o -
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Kościół w Welehradzie na Morawach.
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Kościóf ten można uważać za kolebkę odrodzenia katolicyzmu w  Czechach,

ożyw an ia , nie w iem  i  pow iedzieć nie m ogę, do 
środka  bow iem  m echanizm u dostać się n ie  b y ło  
m i danem.

Je ś li zam ek k ró le w s k i je s t duszą P ra g i i  jego 
bezcenną pe rłą , to  d rogocenną pe rłą  H radczyn u  
jes t ka te d ra  św. W ita . Potężna ta  budow a, wspa 
n ia ła  i  m a jes ta tyczna , s trze la  w yso ko  ponad w ie r­
ch y  zam kowe k u  górze dw iem a w ieżycam i fasady 
i je dną  w y ra s ta ją cą  z b o k u  n a  tęg ie j, m asyw ne j 
nasadzie i  w ybucha jącą , ja k  s łup ogn ia, w  niebo, 
jeszcze w yże j, różańcem  p in a k li i  ko ronek . K a ­
te d ry . op isyw ane j ty le  razy , op isyw ać n ie  m yślę, 
chodzi m i bow iem  ty lk o  o m oje osobiste p rzeży ­
c ia  i  w rażen ia , w rażen ia  zaś te b y ły  —  ja k  to  
pow iedzieć? —  dziw ne, sprzeczne, n ieokreślone, 
ja k ieś  popsute. Czemu? Z  te j p ros te j p rzyczyn y , 
że zam iast w y n io s łe j fasady, k tó ra  podobno je s t 
ładna, zam iast p o rta lu , k o ro n k o w y c h  w ieżyczek, 
d łu g ic h  naw , pozw a la jących  w z ro k o w i w  odpo­
w iedn ie j pe rspek tyw ie  u jąć  różne szczegóły i  ca­
łość, zastałem  c a ły  las p o w b ija n ych  w  ziem ię 
ko ło  ścian słupów , do k tó ry c h  fa lan gam i p rz y ­
ros ły , pospinane k la m ra m i i  łańcucham i, d ług ie , 
szerokie  desk i, in nem i s ło w y , zam iast p iękna  
a rch itek ton icznego  zobaczyłem  rusz tow an ia , r u ­
sz tow an ia  i  jeszeze raz rusz tow an ia . R usztow an ia  
te  może i  są konieczne, ka ted ra  bow iem  oddaw na 
domagała' się g ru n to w n e j res ta u ra c ji, w szys tk ie  
Jednak m o je  w rażen ia , ja k ie  m o g ły  na w id o k  
k a te d ry  o żyw ić  dusze, zam ąc iły  się, popsu ły  
i ca łk iem  z m a rtw ia ły . D obrze w idz ie ć  m ogłem  
Jedynie ty lk o  absydę i  parę k a p lic , pozatem  n ic. 
M imo to  Jednak odnosiło  się w rażen ie , że k a te ­
dra  św. W ita  Jest rzeczą m ajestatyczną., wspa­
n ia łą  i  napraw dę w ie lką .

S tan is ław  Zagórzańsk i.

Ś m i e r ć  S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o .
W  p ią te k , 20 lis to pada  b. r., zm arł w  K o n ­

stanc in ie  S te fan  Żerom ski. U rodzo ny  14 lis to ­
pada 1864 r., m ia ł w ięc  dop iero la t  61, w s ła w ił 
się po raz p ie rw szy  ks ią żką  p. t . :  „R ozd z io b ią  
nas k ru k i,  w irony“ , k tó rą  nap isa ł, m a jąc la t  t r z y ­
dzieści. Po te j książce p rz y c h o d z iły  szybko inne, 
bo trzeba  p o w ie d z ie ć ,' że z m a rły  ib y ł pisarzem  
bardzo p łodnym , w rażen ie zaś na jw iększe  z ro ­
b iły :  „S y z y fo w e  p ra ce ", „L u d z ie  bezdom n i"
i  p rzedew szystk iem  „P o p io ły " ,  trzech tom ow a 
pow ieść z czasów napoleońskich , w yd a n a  w  ro  • 
k u  1904.

Pow ieśc iam i te m i w ysu n ą ł się Żerom ski na 
czoło li te ra tu ry ,  k tó re j też, zw łaszcza po śm ier­
c i S ienk iew icza , razem  z R eym ontem  przodow ał, 
ja k o  wódz i  nauczyc ie l ca łego poko len ia  p isa rzy , 
gdyż  znow u w yznać na leży, że w p ły w  jego  p ió ra  
w id o c z n y  je s t u  bardzo w ie lu  p isa rzy  c h w ili 
współczesnej.

Całego szeregu dz ie ł jego  n ie  m y ś lim y  p rz y ­
taczać; znane są i  czy tyw an e  przez ogó ł. Są 
w śród  n ich  rzeczy napraw dę p iękne i  w zn iosłe, 
k tó re  cza ru ją  i  p o ry w a ją  dusze, są także  rzeczy 
inne, może m n ie j p iękne i m n ie j w zn ios łe , k tó re  
d rażn ią  n e rw y  —  zło , w  b a rw n ych  ko lo ra ch  
przedstaw ione, ja kże  je s t uw odzące! —  i  do dusz 
w p row adza ją  n iepokó j, ro zs tró j, a n a w e t upadek. 
T em i w łaśn ie  dz ie łam i w c h o d z ił Że rom ski często 
w  k o liz ję  z w łasnem  społeczeństwem , k tó re  całe 
zawsze uznaw ało  jego  o lb rz y m i ta le n t p isa rsk i, 
nie zawsze je d n a k  m og ło  się pogodzić  z szarga­
n iem  św iętości, k tó re  k a ż d y  przecież uszanować 
pow in ien .
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Lecz nad groibem znakomitego pisarza nie 
wprowadzajmy krytycznego zgrzytu. Znajdzie się 
kiedyś pióro, które działalność literacką Żerom­
skiego spokojnie, rzeczowo i krytycznie ocen', 
ujmując może cokolwiek z tego nadzwyczajnego 
entuzjazmu, z jakim do niego odnoszą się jedni, 
i może z tego bezwzględnego krytycyzmu, z ja­
kim zmarłego oceniają drudzy. Sąd o Żeromskim 
należy jeszcze do przyszłości.

 o-----------

Kontrola nieuczciwych żebraków.
W  „Dzwonie Niedzielnym" z dnia 22 listopada 

czytam y a rty k u ł ks. G-ieszczykiewicza o pladze nie­
uczciwych żebraków, k tó ry  zawiera bardzo wiele 
tra fnych i  słusznych m yśli. Ks. Giesizczykiewicz 
mówi, że d la  zapobieżenia nadużyciom powinno 
w  każdej para fji przede wszystkiem w  mieście istnieć 
Stowarzyszenie zapomogowa Otóż w  K rakow ie  od 
r. 1916 is tn ie ją -i -pracują K om ite ty  parafjalne opieki 
nad ubogim i, k tó re  swoją działalnością obejmują całe 
miasto. W  -każdej prawie pa-rafji (11 kom itetów': 
działa kom itet, składający się przeważnie z pań, 
k-tórego kuratorem  jest proboszcz. Panie, podzieliw ­
szy parafje na  rejony, odwiedzają ubogich; każdy 
podany wypadek nędzy sprawdzają na miejscu 
w  m ieszkaniu zgłoszonej rodziny, następnie rozdają 
zapomogi, uchwalone na posiedzeniach, bądź stałe 
(miesięczne lub tygodniowe), bądź doraźne; starają 
się w  -razie potrzeby o umieszczenie dzieci lub star­
ców w  zakładach, fcolonjach le tn ich i  t. -p., chorych 
w  szpitalach, stara ją się -o porady lekarskie, o do­

starczenie lekarstw , -książek szkolnych, o w yna jdy­
wanie pracy i  t. d. W szystkie kom ite ty  parafjalne 
należą do Zw iązku kom itetów  -parafialnych (Z. K . P.)- 
i  mają wspólny zarząd, na którego czele sto i Książę- 
Riskup K rakow ski. Pozostawiając każdemu kom ite­
to w i autonomję, zarząd jest m iędzy n im i łącznikiem  
i  decyduje w  ważniejszych sprawach.

W  -r. 1924 rozdały kom ite ty  parafjalne zapomóg 
za 14.131 zł, 130 par obuwia, 415 sztuk odzieży, 
k ilk a  tysięcy kilogram ów kaszy, m ąki i  t. p., oprócz 
-zapomóg i  darów Ra-tunkowegio Kom ite tu  Biskupiego, 
k tó re  -przeszły przez ręce kom ite tów  parafja-lnych. 
W  -pierwszem półroczu 1925 rozda ły zapomóg ok-oł-o 
10.000 zł.

W  ostatnich czasach chcąc przyczynić się do 
skierowania ja łm użny do rą k  rzeczywiście ubogich, 
zanńast do kieszeni tych  różnych nieuczciwych że­
braków, k tó rych  ta k  dobrze opisuje ks. Gieazczykie- 
wicz, Związek Kom ite tów  parafia lnych, w  porozu­
mieniu z Tow. Pań M iłosierdzia św. W incentego 
a Paulo otworzyło biuro in form acyjne -o ubogich, 
gdzie -każdy, czy to  -instytucja, czy -osoba pryw atna, 
może się dowiedzieć, czy proszący o wsparcie is to tn ie  
na n-i-e zasługuje. K o m ite ty  parafjalne ma-ją już spraw­
dzonych i s-pisanych przeszło 2.000 rodzin i  podej­
m ują się sprawdzenia -każdego podanego wypadku 
Wedy (o ilo -dostaną dokładny adres). Można się do­
w iadywać -o ubogich ustnie lub pisemnie (biuro 
Z. K . P „ Sienna 5, parter, o tw arte  w  -poniedziałki, 
środy i  p ią tk i -od g. 11— 12), lecz ubogich do tego 
b iura -centralnego przysyłać nie należy (co byłoby 
z-rcsiatą bez-celowem), a zwracać ich można Wprost 
-każdego do swojej parafji. N iestety kom ite ty  pa-ra-

M AR JA CZESKA - M ĄCZYNSKA.

D Y M Y .
Powieść z życia ludu.

Zaniosła wczoraj listy na pocztę i gdy je 
niosła za pazuchą schowane, by śnieg nie zamo­
czył, gdy szła przez -las cichy, -srebrny od mro-zu 
i śniegu, gwarzący metalicznym chrzęstem opa­
dających z gałęzi igiełek mrozu, pomyślała sobie, 
że na li-sty przyjdzie odpowiedź, .może pieniądze 
i Jan Sulimirski, -zapłaci, podziękuje, odjedzie, 
do swoich,.

Tam, gdzieś daleko w równiny, w których ona 
nigdy nie była i nie będzie.

I nikt jej już rano nie po-wie* „dzień dobry 
Anieloiu", nikt nie ucieszy, że przyszła, wieczór 
nikt nie otworzy wrót na świat i nie będzie 
opowiadał... O Boże!

I smutek nieznany przejął duszę dziew-c-zyny 
na wskr-ó-ś. Ot, jak ojciec mówi, wszystko pomyka, 
pomyka....

I przyszła na nią na cbwi-lę poku-sa, żeby 
listów nie zanieść, rzucić je kany, do śniga.

A on by odpowiedzi czekał i ostał...
Przeżegnała się i tę myśl natrętną odgoniła 

siłą, przecież by to była krzywda.

I zaniosła listy na pocztę, opłaciła własnym, 
ciężko zapracowanym groszem, ale żałośnie się 
jej stało na duszy i oto p-oni-osła -swój smutek 
do Boga.

Ot przytulić -się kanyś do zimnej cegły, oczy 
w blask świec 'utkwić, w -ową słodką twarz 
Chrystusową, wychylającą się z ram obrazu 
i zapłakać.

Całe życie gorzkie było i smutne, pracowite 
tylk-o, inne się śmiały, bawiły, ona „brzydźka 
Janiel-cia od Wielgusów" była ze strony wiejskiej 
młodzieży celem żartów i drwinek jedynie, 
a wieś umie być złośliwa, umie dogryźć do 
żywego. Poszła raz Anielcia do karczmy na tańce, 
młodziutka była wtedy i radości spragniona, 
a tańcowała nawet z psem -na podwórzu, namó­
wiły ją inne i -poszła. Oj, bił-oż jej serce, gdy 
patrzy, a tu sunie do niej Wojtek od Marchwia- 
ków, chłopak śmigły, urodziwy, przedmiot 
podziwu dziewcząt z całej wsi.

Oj szalało to głupie serce, szalało, gdy ją do 
tańca wiódł, kapelusz na bok zsunął, w pas się 
podparł i w oczy jej patrzył.., Hej! Ha!

Obrócił nią, zakręcił, zaleciało od niego wódką 
i marnym tytoniem, gorąca, -spocona ręlka ściskała, 
jej dłoń.
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fjalme rozporządzają ta k  małomi funduszami, które 
pochodzą jedynie z o fia r społeczeństwa., że mogą 
wspomóc ty lk o  małą część potrzebujących; nie tracą 
jednak nadziei, że ludzie rozum iejący chrześcijańskie 
miłosierdzie um ożliw ią im  wydatniejszą pomoc ubo­
gim bliźnim.

J. Kostanecka,
wice-iprzew. Zw iązku Kom ite tów  Paraf.

Opieki nad ubogimi.
 o -

Echo pięknej mowy.
Z olkaizji inauguracyjnego przemówienia M agnifi­

cencji Rektora Uniwersytetu W ileńskiego Jaśnie 
Wielmożnego Pana Matrjana ZcLziechowakiego, do 
młodzieży uniwersyteckiej., .przesłały SoiM ictjo Ma­
riańskie w  Nowym  .Sączu, K a to lic k i Związek Polek, 
Towarzystwo Św. W incentego a Paulo i  Polityczne 
Ko ło Polek, następujące pismo:

Za otwarte i mężne wystąpienie w  obronie naj­
wyższych ideałów, k tó re  stanow iły od w ieków źródło 
potęgi i  zdrowia Państw i  Narodów, składamy Jaśnie 
Wielmożnemu Panu R ektorow i serdeczne podzięko­
wanie. W  czasach obecnych, k tó re  znamionuje zamie­
szanie pojęć etycznych i wypaczenie idei moralnej, 
słowa przestrogi skierowane przez JWielmożnego Pa­
na Rektora w  najwłaściwszą stronę, bo do przyszłych 
budówniczyah Państwa, znalazły serdeczny oddźwięk 
i dodały otuchy tym  wszystkim, k tó rzy  nie s trac ili 
Wiary w  lepsze ju tro  Ojczyzny.

WYDAWNICTWA.
„WĘŹLISKO ROZPLĄTANE“, opowiadanie współ­

czesne Franciszka Micbalca, opuściło prasę jako 
pierwszy tom ik „B ib ljo te k i Dzwonu Niedzielnego". 
Zwolennicy zdrowego. czytania dla młodzieży, mają 
wyborną książeczkę dk> rozrzucenia je j między lud. 
Cena bar.dizo przystępna, bo ty lk o  80 gr. Zamawiać 
w Adm in istracji „Dzwonu Niedzielnego".

,PASTORAŁKI" na organy, układu ś. p. Wincen­
tego Richlioga, prof. krak. Konserwatorjum  Tow. 
muz. w  Krakowie, i dyrektora  chóru katedry wawel­
skiej, zebrał i  wydał własnym nakładem Stanisław 
Niepielski, dyr. cihóm kościoła N. M. Panny w K ra ­
kowie. —  G łówny skład w  księgarni A. Piiwarskiego, 
K raków , u l. św. Jana 3.

W szystkim  m iłośnikom m uzyki kościelnej gorąco 
ydocam y te  duchem polskim  przejęte pastorałki.

Polecamy następujące kalendarze: KALENDARZ 
SERCA JEZUSOWEGO, Kraków . Kopernika ar. 26, 
u 0 0 . Jezuitów. KALENDARZ FRANCISZKAŃSKI.
W ydany przez redakcję Posłańca św. Antoniego, 
Lwów, uł. Janowska 66. KALENDARZ KRÓLOWEJ 
KORONY POLSKIEJ. W ydany przez Tow. św. M i­
chała Archanioła, Miejsce Piastowe, Małopolska. —  
Czysty dochód z. tego kalendarza idzie na u trzy­
manie opuszczanych dzieci. —  KALENDARZ RY­
CERZA NIEPOKALANEJ, Grodno, 0 0 . Franciszka­
nie. KALENDARZYK SALWATORA dla dzieci. 
Piorwiszy tego rodzaju kalendarzyk. Bardzo m iły  
i  dobry, bogato ilustrowany. Prawdziwa- niespodzian­
ka. dla dzieci. Cena t.yłko 30 groszy. W yda li 0 0 . 
-Salwatorianie, Kraków-Zakrzówek.

Przed muzyką przystanął, w boki się wziął, 
ba tancerkę swoją popatrzył i zaśpiewał:

„N og i ja k  stępmy, 
piersi kie-by wory, 
ręce, k ieby  grabie, 
twarz, podobna żabie".

Zasłoniła wtedy twarz rękami i buchnęła 
'w drzwi, a za nią leciał śmiech, pijany śmiech, 
rozbawionych parobków.

Żart, niepoczciwy żart... A ona, głupia ...
Jak 'wtedy zaleciała do domu, nie pamięta, 

Me tylko, że gdzieś w wiklinach nad rzeką 
Płakała, jakgdyby duszę wypłakać chciała. I była 
to jej jedyna, ostatnia zabawa. Na chłopców 
Patrzeć przestała, robota się jej w rękach paliła
1 niejeden byłby się może i posunął do niej, dla 
toj .robotliwości właśnie, ale jej zawsze w uszach 
dźwięczała Wojtkowa przyśpiewka, ostrzeżeniem.

Pod nv in ku jo i tyle ...
Więc i ona wyśmiewała, nieprzystępna, jak 

ton oset na łące. Robota była, uganiaczka z ojcem, 
białe, ale ciężkie troski codziennego dnia, na 
budy ni na swawolę czasu nie było.

Czasem ręce opadały na chwilę i gdzieś, 
? głębin jaźni wypływało pytanie: „I la kogo 
•k tak haruję?" I pozostawało bez odpowiedzi.

Czasem smętek duszą szarpnął, a zazdrość 
zasyczała, że inne szczęśliwsze.

Teraz jednak dopiero Anielcia odczuła ból, 
gdy pomyślała, że Jan Sulimirski odejdzie.

Usiłowała się modlić i .myśli zebrać nie mogła, 
pod w pół przymkniętemu powiekami snuł się 
obraz człowieka, wspomnieniem. Słyszała jego 
łagodny, niski -głos, widziała smutne oczy 
błękitne, o gdyby tak został, gdyby mu służyć 
mogła, jak dotąd.

Nagle drgnęła, obok niej z szelestem nakroch­
malonych spódnic uklękła młoda, rosła, urodziwa 
dziewczyna Kasia Podgórna, rzuciła wyzywającem 
spojrzeniem w krąg, po babach szturchających się 
łokciami, po dziewczętach, .spuszczających oczy 
i otwarła „książkę modlącą", chyląc nad nią 
zgrabną-, czarnemi warkoczami oplecioną głowę.

Wróciła?
Wróciła!
Anielcia .zapomniała o swoich utrapieniach 

i zatonęła w oględzinach sąsiadki, że tyż wróciła! 
Że tyż odwagę miała do kościoła przyjść i między 
niemi uklęknąć.

Taka!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowi biskupi. O jciec św. zam ianow a ł p ięć now ych  
b iskupów  w  Polsce. Cała P o lska  z uczuciem  ra ­
dości p rzy ję ła  nom inację  ks. arcybiskupa Cieplaka 
na arcybiskupa w Wilnie. D o s to jn y  arcypasterz  
i  m ęczennik za w ia rę  (gdyż bo lszew icy  odsądz ili 
go n a  śm ierć), b a w i obecnie w  A m eryce  w śród  
w yo hodź tw a  naszego. Spodziewano się, że zosta­
nie ka rdyna łem . Jego obecność i  praca w  W iln ie  
będzie pom ocą w  w ie lk ie j m is ji O jca św. rozsze­
rzen ia  U n ji na kresach rosy jsk ich .

Biskupem w Katowicach, t. j.  w  now e j d ie ­
cez ji ś ląsk ie j został Dr August Hlondt, syn z iem i 
ś ląsk ie j, na leżący do Zgrom adzen ia  X X . Sa lezja­
nów . S p raw u je  011 tam  ju ż  rządy duszpasterskie 
o d  dw óch la t  i  okaza ł dużo ene rg ji i  ducha  apo­
sto lsk iego.

Do nowej diecezji częstochowskiej przezna­
czył O jciec św. ks. Dra Teodora Kubinę, p ro ­
boszcza p a ra f ji N . M a rji P anny w  K a tow icach . 
Jest to  jedna  z na jdz ie ln ie jszych  pos tac i ka p ła ń ­
sk ic h  dz is ie jsze j P o lsk i. W  r. 1914 b y ł probosz­
czem w  B e rlin ie , do K a to w ic .p rz y b y ł w  r. 1917. 
W  czasie p le b is cy tu  zapoznał się z obecnym  
O jcem  św. Jest w ie lk im  znaw ca k u ltu ry .

W  diecezji łomżyskiej został biskupem d o ty c h ­
czasow y su fragan  ks. biskup Romuald Jalbrzy- 
kcwski, zaszczytnie znany z p ra c y  i  g o rliw o śc i 
aposto lsk ie j.

N o w y  b iskup  łu c k i ks. Adolf Szelążek, k ie ro ­
w a ł sp raw am i w yzn a n ia  k a to lic k ie g o  w  M in. 
O św ia ty  i  b ra ł u d z ia ł w  p rz y g o to w a n iu  k o n k o r­
d a tu .

W ATYKAN.

Rekolekcje Papieża. Oo ro k u  od b yw a ją  się 
w  W a ty k a n ie  ćw iczen ia  diucihomine, w  k tó ry c h  
uczestn iczy O jciec 'ś w . w raz z ca łym  dw orem . 
D o tychczas c ią g ły  p rz y p ły w  p ie lg rzym ó w  R o ku  
Św iętego nie p o z w o lił P ap ieżow i an i na odbyc ie  
ty c h  ćw iczeń, a n i naw e t n a  z w ycza jn y  k ilk u d n io ­
w y  odpoczynek, z k tó re g o  O jc iec św. korzysta- 
co ro k u  w  s ie rpn iu . Obecnie te rm in  re k o le k c y j 
pap iesk ich  jes t .już u s ta lo n y  n a  czas od  29 lis to ­
pada do  5 g ru d n ia  b. r. W  czasie ty m  Papież 
bodzie n ie w id z ia ln y , w szys tk ie  bow iem  posłucha­
n ia  i p rzy ję c ia  będą odw ołane.

# *  *
Głośne nawrócenia. „Ossoswaitore R om ano" 

w y lic z a  k itk a  w yp a d kó w  naw róceń na łonio re lig j i  
k a to lic k ie j,  k tó re  z d a rz y ły  się w  osta tn ich  cza­
sach.

W  A n g lji p rz y ję ła  k a to lic y z m  p an i R aym ond 
A sq u ith , synow a b. Prem jera.

W  Szw ecji zanotow ać na leży  naw rócen ie  oan- 
n y  L o ye n sk io ld , należącej do jednego z  n a js ta r­

szych rodów  sz lacheck ich  k ra ju . O jc iec je j b y ł 
szam belanem  k ró la  O skara I I .  P. Lo ye n sk io ld  
w y p a r ła  sm p ro tes ta n tyzm u  w  Rzmruio. p rzed  k a r­
dyna łem  w ika rjusze m  P o m p ili’m.

W  N a rw e g ji jeden z na jw iększych  pilsarzy 
pó łnocy, S ig r id  U ndsc t na,w rócił się na  w ia rę  k a ­
to lic k ą .

W  In d ja c h  p rz y ję ła  chrzest w e d łu g  obrządku 
ka to lic k ie g o , w d o w a  Am anta Ghaslu, pochodzenia 
k ró lew sk ie go .

W  A m eryce  n a w ró c ili się: b iskup  p raw o s ław ny 
D zu b o ij i pas to r C a tlin  z w ysp  F ilip iń s k ic h .

W  R zym ie  p rz y ją ł k a to lic y z m  A r tu r  D a le , pa­
s to r p ro tes ta nck i z L a d b ro k . B y ł on j:ałmuiżnikiem 
zakonu ang likańsk ie go  B e n e d yk tyn ó w  w  M o ln ing , 
k tó rz y  w  1918 r .  p rzeszli na w ia rę  k a to lic k ą  
równocześnie z k lasz to rem  w  Caldey.

R ów nież w  A n g lj i  n a w ró c ił się pas to r a n g li­
ka ń sk i Rouse, idąc  w  tem  śladem  sw ych  trzech 
synów . Z na ny  je s t ze sw ych  prac z dz iedz iny  
sp iry tyzm u .

S ła w n y  le ka rz  angielska Fergusson, spec ja li­
s ta  w  chorobach tro p ik a ln y c h , w s tą p ił do k a to ­
lic k ie g o  sem inairjum  duchownego.

W  N iem czech genera ł b r. R e ich lin  M eldegg 
w y p a r ł się p ro tes ta n tyzm u  i  w s tą p ił do zakonu
OO. Franciiszkaaiów w  D ie t fu r t  ja k o  b ra t  A n to n i.

Pozatem  dodać na leży, że zak ład  pod  w ezw a­
n iem  św. K a ro la  w  H a tf ie ld , za łożony przed. 5-ciu 
la ty  i p rzeznaczony d la  naw róconych  na  k a to li­
cyzm  pasto rów  p ro tes ta nck ich , p rzyg o to w u ją cych  
się dlo s łużby ka p ła ń sk ie j, lic z y  obecnie 57 uczn iów

A U STR JA .
Pisarze austriaccy przeciw pornografii. A u s tr ia ­

cka g rupa ogó lno-n iem ieck iego Z w iązku  p isa rzy  
z siedzibą w  B e rlin ie  nadesła ła na ręce w ice ka n ­
clerza państw a, dr. W abera  m em orja ł, w  k tó ry m  
oistro w yp o w ia d a  się p rzec iw  szerzonej na  ry n k u  
ks ią żko w ym  i w  czasopism ach p o rn o g ra f j i ,  u rą ­
ga jące j w sze lk iem u poczuciu  w s ty d u  i  obycza j­
ności. Pod p łaszczyk iem  n a u k i i haseł ogó lno­
lu d zk ich , a le często też bez żadnych ofosłonek, 
podkopu je  się w  ty c h  w y d a w n ic tw a c h  po jęc ia  
m ora lne, za tru w a  się w yo b ra źn ię  mas, a  zwłaszcza 
m łodz ieży  przez bezustanne podsuw an ie  tem a tów  
seksualnych . T a k im i to  środkam i, p ropag ow an y­
m i za pom ocą na jbezw stydn ie jsze j re k la m y  wsą­
cza się zgn iliznę  w  społeczeństw o, c iągnąc z tęgo 
haniebnego procederu o lb rzy m ie  dochody.

N ie m ie ck i Zw iązek p isa rzy  p ro te s tu je  ja k  n a j­
ene rg iczn ie j p rzec iw  ta k ie m u  n ad używ an iu  p ió ra  
w  celach iedyn ie  za robkow ych , ze szkoda narodu 
i  s to jąc  na g ranc ie  rozum nie p o ję te j w o lnośc i 
prasy, k tó ra  je s t je dną  z na jw ażn ie jszych  zdoby­
czy  c y w iliz a c ji,  dom aga się je d n a k  od rządu, by  
w b rew  te ro ro w i zagrożonych w  sw ych  dochodach 
geszefc iarzy p o ło ż y ł tam ę za lew a jące j ca łe  p i ' 
śm ienn io tw o p o rn o g ra fii zapomocą. n ieda jąeych 
się obejść ś rodków  praw nych .
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Pom nik w  Londynie ku uczczeniu 50.000 poległych artylerzystów.
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G t o s v
N A S Z Y C H

C Z Y T E L N I K Ó W

Kraków .
ŚW IĘTO  PATR O N ALN E MŁODZIEŻY.

W  niedzielę dnia 15 b. m. młodzież krakowska 
uroczyście obchodziła święto św. Stanisława Kostk-i, 
patrona m łodzieży polskiej. Rano w  poszczególnych 
Związkach i  organizacjach odbyły się nabożeństwa, 
i  wspólne kom unje św. dla młodzieży. Jedno z nich 
w  kościele św. Barbary o godz. 8-mej rano odpraw ił 
J . E. Książę-Biskup krakow sk i A . S. Sapieha.

O godz. 2-ej popołudniu przed domem Związku 
przy ul. K rupniczej 1. 29 uformował się pochód m ło­
dzieży, w  k tó rym  wzię ły udział: Związek Młodzieży 
Rękodzielniczej i  Przemysłowej z orkiestrą i trzema 
sztandarami z prezesom Związku ks. M. J. Kuzno- 
wicocm, Sodalicja Rękodzielnicza i Przemysłowa ze 
sztandarem z p. Kasprem Binczyckim, delegacja 
Stow. Akad. „Odrodzenie11, Bursa studencka Związ­
ku  N iewiast ka t., Zakład Lubom irskich z ks. dyr. 
Cieślakiem, Zw iązki diecezjalne z Podgórza, K azi­
mierza, M odrzejówki. Dębnik, Dąbia z orkiestrą 
Zw iązku podgórskiego i  sztandarami z ks. dyr. To- 
merą, Zakład ks. Siemaszki z ks. dyr. Lorildem, „Jó- 
zefici“  iz wychowawcą p. Szalewskim, Zakład Braci 
A lbe rtynów  z orkiestrą i sztandarem, grupa uczniów 
szewskich pod przewodnictwem p. W ojciecha Kapa­
ry .  Im ponujący ten pochód m łodzieży ruszył przed 
pałac biskupi, gdzie delegacje poszczególnych Związ­
ków  udały się do Księoia.-Biskupa Sapiehy.

Imieniem delogacyj przemówił sekretarz general­

ny Zw iązku Młodzieży Rękodzielniczej i  Przemysł<> 
wej p. Tadeusz Dalewski, podkreślając, że krakow ­
ska. młodzież zrzeszyła się pod jednym  sztandarem, 
by w  dniu swego patrona oddać Mu wspólny hołd. 
Zapewnił Księcia-Biskupa o uczuciach, jak ie  dla 
Niego żyw i młodzież. Wreszcie prosił o  błogosławień­
stwo dla prac Związków, k tó re  w  dzisiejszych cięż­
k ich  momentach, ja k ie  przeżywa Ojczyzna, są w  dzie­
le wychowania m łodzieży w ielkiego znaczenia. Ksią- 
żę-Biskup w  serdecznych słowach odpowiedział, pod­
nosząc wartość pracy nad młodzieżą, wyrażając uzna­
nie i  podziękowanie d la  Zw iązków i  organizacyj, tu ­
dzież udzie lił swego błogosławieństwa. Przed sto ją­
cym w oknie Księciem-Biskupom przedefilowały przy 
dźwiękach o rk ies try  szeregi młodzieży, poczem udano 
się do kościoła św. Barbary, gdzie w  m yśl dawnej 
tra d yc ji przypięto m łodzieży białe kw ia ty .

O goz. 5-ej popołudniu odbyła się staraniem 
Związku Młodzieży Ręk. i  Przem. przy przepełnionej 
sali w  „Dom u Żołnierza'1 Uroczysta Akadem ja z prze­
mówieniem p. K . H. Rostworowskiego, produkcjam i 
chóru Cecyłjańskiego pod dyr. ks. B. Rizzi, produk­
cjami o rk iestry dętej Związku, śpiewem solowym 
prof. Nycza przy akomp. dyr. Boi. W allek-W alew­
skiego, skrzypce p. Maksymowiczówna przy akomp. 
prof. Grodzickiej. N iezwykłe wrażenie na obecnych 
w yw arł ohraz sceniczny na tle cudów św. Teresy 
p. t. „Nawrócenie" z p. W. Rostworowską, M. Ja­
błońskim i  T. O łpińskim w  rolach głównych.

Abademję zaszczycili swą obecnością: Książę- 
Biskup krakow ski A . S. Sapieha, W ojewoda Kowa- 
liikowski, starosta Stańkowski, wiceprez. W ie lgus  
gen. Gąsieeki, pu łk . Augustyn, prezes Barwicz, radca 
Aniczyc, liczne duchowieństwo, zakony, przedstawi­
ciele W ładz, Stowarzyszeń, A rm ji i tłum y młodzieży.
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Lanckorona.

„Św ięto m łodzieży" w Stowarzyszeniu haszem 
wypadło imponująco. Młodzież całej para fji na za­
kończenie nowenny do św. Stanisława K o s tk i przy­
stąp iła  gromadnie do św. Spowiedzi. W  samą zaś 
uroczystość zrana oczekiwaliśmy przed lokalem, 
w k tó rym  się zbieramy na nasze zebrania, naszego 
Jks. Patrona, k tó ry  nas ustawionych czwórkam i do 
pochodu ze sztandarami i  pieśnią na ustach: „Serde­
czna M atko" poprowadził do kościoła. Odprawił nam 
solenne nabożeństwo i w yg łosił od. o łtarza podniosłe 
kazanie okolicznościowe na temat: „M łodzież, a je j 
odrodzenie ducha pracz pokarm an ie lsk i", nasz ks. 
Patron L u d w ik  Olech. W  czasio Mszy śy. śpiewał 
chór pieśni do św. Stanisława.

Popołudniu 'odbyła się w  naszym Zw iązku uro­
czysta wieczornica, na k tó rą  z łożyły się gorące prze­
mówienia ks. .proboszcza Antoniego Rajskiego, ks. Pa­
trona Ludw ika  Olecha i miejscowego dyrektora 
.szkoły p. Józefa Miłosia, nadto śpiewy i  deklamacje. 
Na zakończenie dało Stowarzyszenie nasze żywy 
obraz i odegrało przedstawienie pod hasłem św. Sta­
nisława: „D o wyższych ja  rzeczy stworzony". Na 
licznie zebraną publiczność sztuczka w yw arła  pod­
niosłe ważenie. Pragnieniem jest naszem, aby Mistrz 
nasz Jezus Chrystus, którego przyję liśm y w  tak  licz ­
nym orszaku i  z gorącością serca św. Młodzieniaszka, 
przemienił nas, jakoteż innych druhów w prawdzi­
wych serafinów i  apostołów dobrej sprawy z ko rzy­
ścią dla Kościoła św. i  naszoj skołatanej Ojczyzny.

Jan  Poeielej, prezes Stow.
Niegowić.

Piękne przeżyliśmy tu  chwile na świętego Stani­
sława Kostkę. P rzyby ł do nas bowiem ks. Machay, 
aby udzielić nauk reko lekcyjnych naszej młodzieży. 
T rz y  dni zgromadzali się nasi chłopcy w  kościele na 
słuchanie jego p ięknych nauk, wszyscy podniesieni 
ma duchu i  zadowoleni. Największa radość zapano­
wała w  sercach, gdy  przy ustro jonym  b ia łym i kw ia ­
tam i i rzęsiście ośw ietlonym  ołtarzu w idzie liśm y 
ponad 500 młodzieńców, przystępujących do Komunji 
św. Cieszyły się serca rodziców, gdy ten zastęp m ło­
dzieńców stanął pod sztandarem swego Świętego Pa­
trona, ja k  hufiec zbrojny do w a lk i w  obronie w iary 
Kościoła św. i  swej O jczyzny kochanej.

Oprócz te j uczty duchownej dla m łodzieży m ie­
liśm y i  m y, starsi, prawdziwą ucztę, gdy popołudniu 
p rzyby ł do naszego Domu parafjaln ego ks. Machay 
i  przemówił do przepełnionej gospodarzami i  gospo­
dyniam i sali o potrzebie organizacji ka to lick ie j. 
Zapał b y ł ta k  w ie lk i, że po jego przemowie rzuconą 
m yśl założenia L ig i 'ka to lickie j z radością przyjęto 
i  zaraz też się u tw orzy ła  L iga  parafjalna,, k tó re j 
zarząd przedstawia się następująco: Prezes Ludw ik  
Jelonek z N iegow ici, zastępca: Lud w ik  Rudek z K ra- 
kus zo-wic, sekretarz: Franciszek Konieczny. Człon- 
kaw ie Zarządu: Leopold Lisowski, Franciszek Chmie- 
lek z Jarosizówid, Jan Łosiewski, P io tr Gani tek, 
M ichał Szostak, Franciszek Chmielek z Pierzchowa, 
M ichał Owsiomka, Marcin Lomka.

Późny już b y ł wieczór, a jednak zebrani nie 
chcieli się rozchodzić do domów, ale słuchać prag­

nęli. W ięc też ks. Machay opowiedział im  o Spiszu 
i  Orawie, o przywiązaniu do ziemi polskiej, z zapar­
tym  dechom słuchali go chętnie. Dziękując mu też 
za przybycie, prosili, by w krótce do nas znowu za­
w ita ł i ze swych doświadczeń nam nieco opowiedział.

J. R .

Mucharz.
Zeszłego roku, 14 marca, -zmarł nasz proboszcz 

ś. p. ks. W ładysław  Cannea-u, k tó ry  pracował 25 la t 
w  naszej parafji, istniejącej już przeszło 500 la t. 
Między w racającym i « pogrzebu słyszeć można by ło : 
„K to  pobeżniejszy, do m odlitw y, abyśmy dostali 
kapłana według Serca Bożego". Cała niemal parafja 
przeszło pół roku  m odliła się gorąco. Bóg wysłuchał 
nasze m odły i  z początkiem października 1924 roku 
przyjeżdża do nas W ielebny k-s. Józef M otyka; dnia 
20 października odbywa się jego instalacja, ożyli, 
ja k  na wsi nazywają: „ś lub z kościołem". Co to  za 
rzewna chw ila była., nie da- się opisać ani na wo­
łowej skórze. Z uroczystości -wszyscy w racali ucie­
szeni, bo zaraz sio dało poznać, że to prawdziwy 
mąż Boży. Zabrał się zaraz gorliw ie do pracy i  oto 
co zdziałał za rok : Zaraz 10 listopada rozpoczyna 
sam rekolekcje 3-dniowe a chłopcami, po tych  znów 
z mężczyznami i kobietam i, ta k  że 8 grudnia koń­
czy rekolekcje dziewcząt. Do każdego stanu głosi 
piękne nauki, ja k  najlepszy misjonarz, zakłada Zw ią­
zek chłopów, urządza jasełka, uczy śpiewu. Pracuje 
bez wypoczynku. Pod względom m aterja lnym  także 
warto wspomnieć o jego pracy: popraw ia okna w  ko ­
ściele, napraw ia gromoebron, restauruje plebanję 
i stodoły, buduje organistówkę, wszystko to  za jego 
zabiegami się dzieje. Lecz tego za mało, zacny ten 
kapłan zaprasza Ojców M isjonarzy z Bonarki, aby 
odpraw ili Misje św., k tó rzy  przyjeżdżają 31 paździer­
n ika b. r. Opisywać nie jędę szczegółowo, bo pra­
wie wszyscy znają, ja k  się Misje św. odbywają. 
W szystkie stany po kole i m ają swoje przepiękne 
nauki i  odprawiają spowiedź św. Piękna pogoda 
sprzyja przez -cały czas, dopiero po bardzo rzewnem 
zakończeniu 8 listopada spuszcza Bóg ob fity  deszcz, 
ja kby  na znak, żo ty le  łask odebraliśmy. Ojcom M i­
sjonarzom, ks. proboszczowi Motyce, w ikarjuszow i 
ks. G-uśpielowi, jakoteż -wszystkim księżom z obcych 
parafij, k tó rzy  pomagali w  pracy, serdeczne „B ó g  
zapłać".

W szyscy, k tó rz y  to czytać będziecie, powiecie 
sobie: dobrze, że ton kapłan tra f ił na dobrą parafję! 
N iestety, tak  nie jest, są tacy, k tó rz y  go prześladują 
i wszystkie jego dobro czyny chcą zniweczyć, lecz 
on przebacza i  daruje wszystko, pracuje w edług 
hasła: „W szystko dla Boga". Jakże szczęśliwie i  we­
soło będziemy obchodzić święta Bożego Narodzenia 
po takiem  zm artwychwstaniu z grzechów naszych. 
Jakże nas serce boli, że nie możemy się zdobyć na 
żaden czyn szlachetny, aby pokazać, że odczuwamy, 
ja k  on dla nas ca ły się poświęcił!

P rzy jm ij zacny Księże Proboszczu na łamach tej. 
gazetki ze serca płynące: „B óg zapłać".

W  im ieniu wszystkich parafjan
Ferdynand Czaicki.
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Krzeszów, pow. Maików.
Z in ic ja tyw y  naszego przew. ks. kan. Bochenka, 

obchodziła nasza parafja, w  dniu 18 października, 
bardzo piękną uroczystość poświęcenia nowych 
dzwonów, sprawionych kosztem dobrowolnych skła­
dek paraljan krzoszowskich, a m ianowicie wiosek 
Krzeszowa, Krakowa, Tarnawy Górnej (Rdza) i  przy­
sió łka Targoszów.

Poświęcenia dokonał, z upoważnienia Księcia B i­
skupa, nasz duszpasterz, ks. kan. M. Bochenek, k tó ry  
już 25 la t  rządzi paraf ją  Krzeszowską. S ikanie to 
wypadło, bo i pogoda, sprzyjała, i  dzień poświęcony 
czci świętego Łukasza, ewangelisty.

Kazanie w czasie Sumy w yg łos ił bardzo piękne 
o znaczeniu dzwonów, a także sypnął parę słów nie- 
boszce A u s trji, na temat grabieży naszych dawnych 
dzwonów, sprawionych w  r. 1909, tak im  samym ko ­
sztom co i obecnie, t. j. biednego ludu.

Im ieniem para fji podziękował ks. proboszcz 
wszystkim  robotnikom , -którzy pracowali ko ło  w y ­
budowania tymczasowej dzwonnicy, ja k  również i  za­
rządów  dóbr Suskich za użyczone drzewo na tę 
dzwonnicę. W  końcu polecił dzwony opiece Boskiej, 
aby je nie spotkał los poprzedników, oddał je  do 
służby Bożej i  uży tku  codziennego. J. T.

Katow ice.
Z ŻY C IA  ŚLĄSKIEGO LUDU.

Po długie j, w iekowej n iewoli, w róc iła  na O jczyzny 
łono nasz:a piastowska ziemica.. Jako perła ziem pol­
skich, przetrwała srogie czasy, aby w  chw ili Zmar­
twychwstania złożyć swej matce-Ojczyźnie, oprócz 
niezmierzonych darów natury najw iększy skarb —  
duszę nieskalaną ludu swojego.

.Wzrosły w  ciężkiej pracy ponurych fab ryk  lub 
w głębi kopalń, nie zapomniał o  Bogu, lecz im 
cięższe nastawały dlań chwile, tem częściej zwracał 
się ku  Niemu i  polecał Jego opiece.

Oderwany przed w ieki od Polski, prześlado­
wany, nie zgiął się przed hydrą czyhającą, by mu 
wraz z mową wydrzeć i  wiarę, ale w ie rny wierze 
przodków w y trw a ł dzielnie aż do końca. W  czasach, 
gdy nie wolno mu by ło  czuć się i myśleć -nawet, po 
polsku, -on Wiznosiił duszę swą do Boga, mową ojców 
wielbiąc Go, w  pieśni ojczystej sławiąc, a jeś li mógł, 
łączy ł się chętnie z braćmi z za kordtonów i  tam 
u Stó.p K ró low e j K o rony Polskiej, w  Je j świętych 
miejscach, spajał swe uczucia w  jedno ogniwo, m i­
łości swej w ia ry  i  ojczyzny.

A  gdy nadszedł dzień wolności ludów, nie dał 
się złapać -obietnicami złotych gór, lecz oddał swą 
przyszłość ka to lick ie j Polsce, pieczętując swrą wolę 
k rw ią  trzech powstań. Dziś, gdy nasta ły chwile 
ciężkie dla Państwa, gdy bezrobocie i  nędza toru ją 
drogę kastom przeciw-relig ijnym  i  przeciw-państwo- 
wym , lud  t.en sto i nadal w ie rny  przy swy-m ka to ­
lic k im  sztandarze. I  dziś jak  zawsze w  przepełnio­
nych świątyniach rozbrzmiewa, -ale już pieśń polska 
triu-mfu i  dziękczynienia za doznane łaski. Tę wiarę 
gorącą wszędzie znajdziemy, czy w  szkole, czy 
w domu i  poza domem, czy w  życiu prywatnem, 
czy publieznem, wszędzie spotykam y kad ry  zorga­

nizowanych obrońców w iary. Tak liczne tu  związki 
i stowarzyszenia ka to lick ie  pracują skrzętnie,, a oparte 
na stałych podstawach swej idei, szerzą dziś w ia rę  
w  lepsze czasy dla narodu, gotow i przeciwstawić i-ię 
wszelkim zakusom- wrogów.

Więc próżne te częste obawy są i  będą, bo do­
póki taką w iarę lud ten chować w  swem sercu bę­
dzie, dotąd i Polsce w iernym pozostanie. W !. S.

U b ie g ły  ty d z ie ń  b y ł w  p o lity c e  tygodn iem  
po lsk im . Po nag łem  ustąp ien iu  .p. W ł. G rabsk iego 
w  ko ła ch  p o lity c z n y c h  zapanow ało  

niemałe przerażenie.
B o rzadko  się zdarza, a by  rząd k ie d y k o lw ie k  
u s tą p ił n a za ju trz  po uchw a len iu  vo-tum zaufan ia . 
A  G rabsk i ta k  u c z y n ił, zostaw ia jąc pustą kasę

B premier Wł. Grabski.

w  skarb ie  państw a  i zupe łny  rozgard jasz w  spra­
w ach  finan sow ych  i gospodarczych. Społeczeń­
s tw o  je s t bardzo boleśnie d o tkn ię te , że cz ło w ie k , 
w którym tyle nadziei pokładano i w którego ta k  
wierzono, naszą gospodarkę państwową, doszczę­
tn ie  z ru jno w a ł. N ie  m ożem y tego  przypuszczać, 
a b y  b y ł d z ia ła ł w  z łe j w ierze, bo w  ta k im  w y ­
p ad ku  na leża łoby  go pos taw ić  przed sąd! Je g o  
m o w y  zawsze pełne b y ły  nadz ie i i tem  nas w ła ­
śnie zniszczył. Nasz Sejm  (o ten  Se jm !), s k ła d a ­
ją c y  się nie z lu d z i uczonych, lecz z p a r ty jn y c h  
k rz y k a c z y , n ie  p rze jrza ł na  czasie b łędne j gospo­
d a rk i G rabskiego i  p o z w o lił m u rządz ić  ponad
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d w a  la ta , dop ók i nas w szys tk ich  n ie  zubożył. N a 
Se jm ie  c ią ży  w ie lk a  w in a  w  te j dzis ie jszej naszej 
b iedzie !

Po us tąp ien iu  G rabskiego pow sta ła  p iękna 
m yś l, aby  s tw o rzyć  rząd szerokiego porozum ien ia  
m iędzy  s tro n n ic tw a m i. Szło to  trud no . Już -ju ż  
m ia ł być  s tw o rzo n y  ta k i rząd, g d y  nag le  ro z b iły  
s ię  p o g lą d y  o osobę m in is tra  w o jn y . P rzesilen ie 
rządow e m ocno pod rażn iła  w y p ra w a  o fice ró w  do 
S u le jów ka , gdz ie  z o k a z ji s iedm io lec ia  pow ro tu  
m arsza łka  P iłsudsk iego z M agdeburga w yg łoszo ­
no przem ow y, zapow iada jące m n ie j w ięce j — 
w o jnę  dom ow ą. M arsza łek P iłsu d sk i z ja w ił się 
u prez. R zeczypospo lite j i  zapro tes tow a ł, aby  
m in is tre m  w o jn y  b y ł nada l gen. S iko rsk i. Z ba r­
dzo m a lem i w y ją tk a m i c a ły  k ra j p o tę p ił k ro k  
m arsza łka  P iłsudsk iego . W  s tro n n ic tw a c h  za­
w rza ło  z tego pow odu, przesilen ie się p rzed łuża ło  
ju ż  tyd z ie ń  z ogrom ną szkodą d la  k ra ju  i  —  
z ło tego . Społeczeństwo zaczęło się niepokoić, wy­
zywać na Sejm, na jego bezradność i nieezynność 
w  ta k  c ię żk ich  czasach. Po u licach  W arszaw y 
rozpoczę ły  się ro z ru ch y , panow ie posłow ie  się 
p rze lę k li, z zasad p a r ty jn y c h  popuśc ili i  na­
reszcie

20-go listopada powstał nowy rząd
p. S k rzyńsk iego , o p a rty  na szerok ie j k o a l ic j i  od 
n a rodo w e j d e m o k ra c ji do soc ja lis tów . O to lis ta  
m in is tró w :

P rezyden t R zeczypospo lite j P o lsk ie j dekre tem  
z d n ia  20 lis to pada  1925 r. zam ianow a ł prezyden­
tem Rady ministrów i ministrem spraw zagra­
nicznych Dra Aleksandra Skrzyńskiego (facho ­
w iec)), a na  jego w n iosek  m in is trem  spraw  w e ­
w n ę trzn ych  p. W ła d ys ła w a  R aczk iew icza  (facho ­
w iec), m in is trem  ska rbu  posła Jerzego Z dziechow - 
sk ie go  (Z. L . N .), m in is trem  sp raw ied liw o śc i posła 
D ra  S te fana P iechock iego (C li. D .), m in is trem  
w yzn a ii re lig ijn y c h  i ośw iecen ia pub licznego pos. 
D ra  S tan is ław a G rabsk iego (Z. L . N .), m in is trem  
ro ln ic tw a  i  dób r pań s tw ow ych  posła D ra  W ła d y ­
s ław a K ie rn ik a  (P. S. L . „P ia s t" ) ,  m in is trem  prze­
m y s łu  i  han d lu  w icem arsza łka  Se jm u S tan is ław a 
O sieck iego  (P. S. L . ,,P iasJ ‘), m in is trem  k o le i 
posła  inż A dam a C hądzyńskiego (N . P. R .), m i­
n is trem  ro b ó t p ub licznych  w icem arsza łka  Sejm u 
inż. Jęd rze ja  M oraczew skiego (P. P. S.), m in i­
strem  p racy  i  o p ie k i społecznej posła B ron is ław a  
Z iem ięck iego  (P. P. S.). Jednocześnie P. P rezy­
d e n t na w n iosek  prezesa R a d y  m in is tró w  S k rz y ń ­
sk iego  p o ru c z y ł k ie ro w n ic tw o  m in is te rs tw a  spraw  
w o js k o w y c h  gene ra łow i d y w iz ji S te fanow i M a­

je w sk ie m u  (fachow iec), a k ie ro w n ic tw o  re fo rm  
ro ln y c h  p. Józe fow i R a dw a n o w i (fachow iec).

N o w y  rząd  p rz y w ita n o  ch łodno . N iem a bo­
w iem  w  n im  w y b itn y c h  jednos tek . Ma w ie lk ą  za­
le tę , że zapewnia współpracę stronnictw nad do­
brem kraju.

W Czechosłowacji
dn ia  15 lis to pada  o d b y ły  s ię  w y b o ry  dio Sejm u 
i  Senatu, k tó re  p rz y n io s ły  sporo n iespodzianek. 
L iczba  k o m u n is tó w  w zros ła  znacznie, m o s k a lo fil-  
ska p a r t ja  K ram arza  s tra c iła  w iększą  po łow ę 
m anda tów , zyskali natomiast katolicy czescy. 
W  dz ie jach  now ej re p u b lik i je s t to  rzeczą bardzo 
znam ienną. M asa ryk  i  Benesz są bow iem  w ro ­
gam i k a to lic y z m u , on i to  w y w o ła li w  czerw cu 
od jazd  nuncjusza  aposto lsk iego z P ra g i z pow o ­
du u roczystego „ś w ię to w a n ia "  Husa. K ra j d a ł 
odpow iedź na ko rzyść  k a to lik ó w , liczba  ich  po­
s łów  z 22 w zros ła  do 31. W  now ym  rządzie  będą 
m ie li aż trzech  m in is tró w . P o g ra tu low a ć  k a to li­
kom  czeskim  i naśladow ać w  p ra c y  o rgan iza­
cy jn e j.

Jeszcze w iększą  n iespodzianką i  ciosem  d la  
p o l ity k i M asaryka  je s t ogromne zwycięstwo ks. 
Hlinki na Słowaczyźnie. U zyska ł dw ie  trzecie  
g łosów  ludnośc i, w  Sejm ie będzie m ia ł 24 posłów  
(przedtem  11). Jego p rog ram : Słowaczyzna dla 
Słowaków, t. j.  au tonom ja  z Sejmem, sądami 
i  s zko ln ic tw e m  s łow ackiem . S łow a cy  k a to lic y  
w szyscy g ło so w a li na l is ty  ks. H lin k i,  bo k a to ­

Następca tronu Norw egji ks. O laf zaręczył się z księżniczką 
szwecką Astoidą.

po przystępnych cenach 
:----------- poleca firma: = —  W  KRAKOWIE. UL. SZEWSKA 12. TEL. 3 4 S 4 .
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l ik ó w  je s t tam  dw ie  trzecie , a jedna  trzec ia  w y ­
znaw ców L u tra . U czm y się so lida rnośc i od b rac i 
na S łow aczyźn ie !

W ysoce zabaw ny fa k t  się zd a rzy ł na L itw ie . 
W  s to lic y  L i tw y ,  w Kownie, wybrano prezyden­
tem miasta Polaka, Janczew skiego. R ząd go za­
a resztow a ł po w yborze , w y p u ś c ił z w ięz ien ia  i  do ­
w iód ł, że L i tw in i naw e t w  swej s to lic y  m a ją  b a r­
dzo dużo P o laków . A  W iln a  się im  zachciewa!...

W ujaszek.
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K R O N I K A ^
MANIFESTACJA POLAKÓW - KATOLIKÓW 

W GDAŃSKU. Ubiegłej niedzieli ka to licy  Gdańska 
obchodzili t. zw. „Dzień k a to lic k i" , k tó ry  b y ł jedną 
żyw iołową manifestacją polskości i  tradycyjne j w ia ry  
naszego narodu. Mszę św. -pont.yfikałną celebrował 
biskup 0 ’RoiU'rfce w otoczeniu duchowieństwa. Pod­
czas Mszy św. ks. prałat. K łos wypowiedzia ł po­
rywające kazanie do nagromadzonej w  kościele 
ludności, stawiając prz.ed oczy słuchaczom .przy­
kłady w ia ry  i m iłości ojczyzny. Po południu odbyło 
się zgromadzenie w  największej sali Gdańska, w hali 
Techniki, k tó rą  tysiączne tłiumy Polaków zapełniły 
po brzegi. Owe tysiące zgromadzonych b y ły  najlep- 
szom świadectwem, że ludność polska w  Gdańsku 
żyje i nie zasypia sposobności do .okazania swojej 
moralnej s iły  halkatystycznej większości Gdańska,

ZAKAZ WYWIESZANIA FOTOGRAFIJ KINO­
WYCH. W ojewództwo krakowskie na podstawie obo­
wiązujących rozporządzeń, ,poleciło wszystkim  w ła­
dzom 'bezpieczeństwa I. instancji, to  jest starostom 
i dyrekto row i po lic ji w  Krakow ie, wydać zakaz, w y ­
wieszania. przez przedsiębiorców kinow ych na w idok 
publiczny fotograficznych obrazów film ow ych, tak 
zwanych fotosów, przedstawiających sceny erotyczne 
i drastyczne, mogące wpłynąć ujemnie na moralność 
młodzieży. —  Nareszcie!

NIEZWYKŁY WYNALAZEK. W  Detooit, w  Sta­
nach Zjednoczonych, dokonano próby zatrzymywania 
w  biegu pociągów zapomocą radjotelegrafu. Pociąg, 
pędzący z  szybkością 75 km. na godzinę, stanął 
automatycznie, choć nie by ł zahamowany przez ma­
szynistę. W ynalazcą tego przyrządu jest m łody inży­
nier z Detro it. Tomasz Clank, zaś wynalazek jego 
przedstawia się w głównych zarysach, jak  następije :

Fale elektro-magnetyczne puszczone są wzdłuż, 
tom . Fale te spotka,wszy na torze jakąko lw iek  prze­
szkodę, daleko nawet przed lokom otywą, działają 
natychm iast na przyrząd sygnalizacyjny, k tó ry  zapala 
czerwoną la tarkę przed maszyną. Gdyby nawet ma­
szynista nie spostrzegł tego sygnału, to i ta k  pociąg 
zatrzyma się automatycznie, gdyż fale puszczają jed­
nocześnie w ruch hamulec. Tak samo działa przyrząd, 
jeżeli naprzeciwko pociągu pędzi po tym  samym torze- 
inny pociąg.

Z A ŁA M A Ł SIĘ MOST PODCZAS P O W IT A N IA  
KS. SE IPLA. B. kanclerz aus-trjaeki D r Seipel przy­
jechał do miasta Radkersburg; na jego -powitanie 
w y leg ł tłum  ludności miejscowej, k tó ry  ta k  stłoczył 
się na moście, przez k tó ry  m ia ł przejeżdżać samo­
chód Seipia, że m-ost załamał się i  kilkadziesią t osób 
spadło do rzeki, przyczem 30 osób uległo złamaniu 
nóg, rą k  i  żeber. Most ten b y ł niedawno napraw ia­
ny, nie zauważono jednak, iż -przęsła jego b y ły  prze­
gnite.

ŚNIEGI I MROZY WE FRANCJI. Z F ranc ji d . 
noszą o w ie lk ie j katastrofie  powodzi i  mrozów, zwła­
szcza w północnej części k ra ju , gdzie wskutek obfi­
tych deszczów w y la ły  rzeki i  kana ły. W  D ijon i Mont­
pellier spadł ob fity  śnieg, k tó ry  utrzym ał się trwale 
przez parę dni.

14-LETNIA BURMISTRZYNI. W śród nowowy- 
b ranycłi burm istrzów angielskich znajduje się panna 
Sylw ia Demsham, k tó rą  wola wyborców  powołała na 
stanowisko burm istrza miasta K ingston. Nowowy- 
brana burm istrzyn i liczy  14 la t i  uczęszcza jeszoze- 
do szkoły w  W imbledon.

JADALNE KWIATY. Podczas gdy m y lubu jem y 
się w  kw iatach ze względu na ich piękno i  zapach, 
inne narody oceniają je  również ze względu na 
smak. Specjalne cebulki roślin kw ia tow ych są dla nie­
k tó rych  poszukiwanym przysmakiem. Do nich nale­
żą w  pierwszym rzędzie cebulki l i i j i .  Najstarsi mie­
szkańcy Japonji, A inusi, do dziś dnia żywią się silnio 
woniejąc orni cebulkami gatunku woniejących l i l i j .  
Inny  gatunek, zwany „R y o r i-y u r i" , czyli dosłownie 
li l ja  kuchenna, jest ta k  rozpowszechniony w  n iektó ­
rych  okolicach Japonji, ja k  u nas ziemniaki. W  Chi­
nach zachodnich kw ia t l i l j i  uważamy jest za najde­
lika tn ie jszy przysmak. Mało znana u nas roślina ce­
bulkowa „kamassia" jest głównem pożywieniem 
Ind jan północnej Am eryki, a przygotowywanie ka~ 
massji połączone jes-t z w ielkiem i ceremonjami. Ce­
b u lk i gotuje się na rozżarzonych kamieniach, a pó- 
tem osiąga się z nich mąkę, z k tó re j pieką pożywny,, 
dobry chleb.

k a u c z u k o w e  dla parafii, firm, urzędów, 
i  l I L Ł j A i I T j i Ł j i l A  ; stowarzyszeń i t. p. —
O D Z N A K I  dla  p o low ych , leśnych, strażn ików . : 

T A B L I C E  f irm ow e , em aljowane, odlewane i  ry te .

j .W a le n ta ,  Rytownik, Kraków, Sławkowska 3  (Hotel Saski).
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W spomnienie pośm iertne.
W  niedzielę dnia 8. listopada w  Kozach tysiączne 

rzesze ludu odprowadziły na miejsce wiecznego spo­
czynku zw łok i ś. p. Jana Czaderny, adm inistratora 
dóbr K ozy i  członka Rady gminnej. U rodził się 
w  Kozach; ‘opatrzony ŚŚ. Sakramentami, zmarł 
W w ieku  la t 40 na k lin ice uniwersyteckie j w  K ra ­
kow ie po niedługich cierpieniach. Cały swój nad­
zwyczaj pracow ity żyw ot spędził w  swej rodzinnej 
wiosce, k tó rą  ukochał całą duszą. Dzięki swym  w y ­
b itnym  zaletom serca i  um ysłu zyskiw ał sobie m i­
łość i  szacunek każdego, k to  m ia ł sposobność się 
z N im  zetknąć. Ochotny do każdej zdrowej akc ji 
społecznej, oddany Kościo łow i bez zastrzeżeń, dla 
wszystkich 'zawsze pełen serca i  uczynności, pomocy 
lub porady, —  to też b y ł prawdziw ie kochany i sza­
nowany n ie ty lko  w  rodzinnej wiosce, ale i w  całej 
okolicy.

Pozostawia po sobie wdzięczną pamięć i  żal głę­
boki. Cześć pamięci Dobrego Obywatela, a Bóg niech 
będzie dlań nagrodą! J .  W.

 O'-------
K O M U N I K A T .

ZARZĄD BR AC TW A ANIO ŁÓ W  STRÓŻÓW N A 
SKAŁC E W  K R A K O W IE  .zaprasza wszystkich człon­
ków  na zebranie roczne, które odbędzie się dlnia 29 
IfetOjpadia b. r., o godz. 5 popoł., w  loka lu  Taniej 
Kuchni Związku K a t. Polek, przy ul. Bożego Ciała
1. 24. —  O liczny udział uprasza O. Promotor.

Odpowiedzi Redalccfi.
„Bandyta". Nie m ia ł p. innej „p rz y k ry w k i11 ? 

M yś li w  artyku le  zawarte są rzeczywiście —  bandy- 
ckiemi. Na wątpliwości możemy odlpowiedzieć ty lk o  
ustnie. J .  D. w Bitkowie. Zegarek „Omega“  można 
nabyć w  każdym sklepie zegarowym. Odważny kato­
lik. Ładne ma p. wyobrażenie o „odwadze!" Odwaga 
to  nie rznąć i  bić, ale prawdę mówić i  panować nad 
soibą. U jp. zwłaszcza to ostatnie! Obrażona czytel­
niczka. Pani daje nam radę, aby iw biczowaniu na­
gości i pejsów rozróżniać „panie z tow arzystw a" c-d 
„zwyczajnych kob ie t". W edług naszego zdania bardzo 
„zwyczajnem i kob ie tam i" są wszystkie „panie z to ­
w arzystwa", k tó re  się wstydzą polskiego stro ju i ka­
to lic k ie j skromności w  modzie.

Na numer świąteczny ofiarowali:
Pan G... z Poznania: 77 zł; p. J...ska z K ra to w a  

10 zł; p. F. Czaicki z Mucharza 2 zł; ks. K w ia tkow ­
ski z O łtym ji 2 zł; :p. Czopkowa 2 z ł; p. Guzilkowska 
1 zł; p. Tekie li, Rybna 50 gr; ;p. Ś liw iński, Chmielów 
50 g r; SS. M. 3 zł; p. F. Święcb 1 .zł; p. Zborowska

60 gr; p. Stauferowa, Drohobycz 2 z ł; p. Zimny, Wa- 
wrzeńczyoe 20 gr; p, Lachowa 1 zł; Kraje.wsfca- 
Dąbrówka 12 z ł; p. Zdziarski, Goliszew 1 zł 20 gr; 
N. N. 1 zł 20 g r; p. Kosicki, Kraików 1 zł. —  
Razem 107 zł 80 gr. —  Bóg zapiać! Prosimy o dalsze 
datk i, bo papier znów podrożał. Kto zaraz daje, 
podwójnie daje!

 " ™   ...........■■
! SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

i t e m i i i T  —  j
B poleca:
j  P A P I E R Y  I WSZELKIE PRZYBORY KANCELARYJNE j
Ś papiery listowe, pocztówki artystyczne, Elbcmy na :
* pocztówki i fotogarafje. —  R A M K I  na fotografja. ■
\ W Y R 0 S Y  S K Ó R K O W E .  —  LUSTRA. ; . <  ”
I KARTY DO GRY, SZACHY, SZAChOWHIOE. •
; DOMINA. \
; wykonuje BILETY WIZYTOWE, zawiadomienia ślubne i
■ > • :  I W S Z E L K I E G O  RODZAJU D R U K I .  ;

Ź r ó d ł o  z a k u p u
 =  dla = ----

klasztorów, kramarzy
N ajwiększy wybór książek do nabożeństw a  
od 20 groszy wzwyż, oraz wszelkie gatunki: 
różańcy, m edalików, krzyżyków  i t . p. 
W iellk i wybór kalendarzy na rok  1926,

poleca po cenach hurtownych

J Ó Z E F  C E B U L S K I
K raków , ul. K arm elicka 18.

Kadzidło (Potpourri) 10.00 zł. za kg. 
K ró lew sk ie  Nr. O 8.40 „ „ „
K ró lew skie Nr. 1 7.20 ,, „ „
Bursztyn prawdz. 7.20 „ „ „
Gummi Olibanum. 8.40 „ „ „

O liwa do świecenia =  Lam pki i knotki 
„GuilIonau pasta do obuwia. — Kalosze — 

śniegowce zagrań, i krajowe do nabycia 
—-------     w firm ie... :.........    •==

Tow. Handlowe Ska Akc.
K rak ó w , Rysiek 37

1 ■ Wysyłka na prowincję odwrotnie ! ---------------

I N S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E  
J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. S zew sk a  2.

ICRAKÓW
Sławkowska

21 H E I M

ŁAŹNIA M Y m m

Kruków, ul. Se&astjana 9 -  teł. 2416
otwarta codziennie z wyjątkiem  n iedziel i świąt 
od godziny 8— 1 w  południe i od  3—8 wieczór.

Jedyny Zakład kąpielowy urządzony z komfortem.
Łaźn ia  p a ro w a  d la  panóiv

codziennie z wyjątkiem poniedziałku 
i czwartku popołudniu.

Łaźn ia p a ro w  a d la  pan
w każdy poniedziałek i czwartek od 

godziny 3 -8  wieczór.

W anny dla Panów  i P ań  codziennie, iiiuiiiiiii
Zakład kąpielowy obejmuje wanny (z bielizną i mydłem), parówkę, baseny, 
natryski ciepłe i zimne, tudzież suchą parówkę. — Na żądanie masaż. 

Fryzjer wykonuje na miejscu manicure i pedicure.
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M U M S I D M S & M  O T C  K r a S id W  Ś W  ¥ ® I^ S @ S Z S 2 ® . Uprzejmie poleca
Przewieieli. DiMefistwu.

O brazk i najrozmaitsze, sortowane w setkach na kolendę; począwszy za 100 sztuk od zł. 1.50, 1.80, 2 zł, 2.20, 2.50 3 zł, 3.20, 3.50
4.50 zł, 5 zł, i zwyż, (Próbki dla wielu okoliczności czasu nie wysyła się). — Jest także największy wybór obrazków do I-szeJ Kom unji 
Sur. — Na okres Bożego Narodzenia są f igu rk i (18 sztuk) do szopek. — Różne K alen d arze  i „B loczk i* na 1926 r. ■— 
Kantyczki (Pastorałki). — K s ią żk i do nabożeństw a w różnych formatach i oprawach. — Obrazy religijne, oprawne i bez 
oprawy, artystycznie wykonane, jako produkcje różnych malarzy. — O brazy  św . Teresy od Dzieciątka Jezus, na papierze i na płótnie- 

Pizeróżne R óża ń ce  — M edalik i a lum in iow e po cenach najprzystępniejszych.

„  INDUSTRIA “  Zakład y Przem ysłu Szklanego S. A."
w  Krakowie, ul. Kapucyńska 7. Telefon 2541.
wykonuje oszklenia kościołów, specjalność

WITRAŻE i OSZKLENIA GEOMETRYCZNE.

Jeśli W ielebne Duchowieństwo chce m ieć arty­
styczne aparaty liturgiczne w  swoich Kościołach, 

niech się uda do firm y:

FR. KOPACZYŃSKI i S-ka
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2.

Pracownia dla szlaki Koś cielnej posiada na składzie: Monstrancje srebrne 
i metalowe, Kie) chy. Szaty litur.. Adamaszki, Sztandary, Chorągwie, Feretrony.

Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład.

^ 111I I  I I I  I U l I I  M IIM  I I I  I IM II  ■ M III 'IH      M »I I I I  H I * i  1 1'11 ‘ I t I r I ' I I » n  I I I  n  ■ t ■ i  ................... 1111111 ■ I I I  I . . . .  I . 1.1     ̂
Do P. T . P rzew ie lebn ego  Duchow ieństwa!

Trwała i wytworną ozdobą kościołów są  dyw any  1 po ­
duszki n a  o łtarze ! — Gotowe i na zamówienie. Wyko­

nanie bardzo staranne — Ceny przystępne.
Ddzielamy też nauki wyrobu dywanów smyrneńskich i perskich (bez warstatu!)
Kurs trwa dwa lygod.iie. Materjał i wzory stylowe stale do na­
bycia. Organizujemy na żądanie kursa w każdej miejscowości.

Godziszewshie, Kra Stów, Pilarska 5. KI. 
Katollcha Szkoła l Wytwórnia dywanów.

Tni i im m iTnTirim TYTTr ii in n h iin i fr im iii ir rrniriT inm iiTrm ifn iiin ii iTiin i i i rn irriTiTriiru riruririUiiTfTrriTin in m f?

ju d u d o  D o n o ra  L jounrjoc iC iaa  iu u i g n
R Ola P rzew ie lebn ego  Duchowieństwa g 

klasztorów i kramarzy
□  poleca hurtowna i detaliczna sprzedaż dewocjonalji q

| * S T E F A N I A  N I J T T E  §
g Kraków, Florjaósk a 4 4 .1. p. oficyny, g
G Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. □

c§Bt  «m m nao.: inno » n n n inanaanmananoSS

O PTYK  I M E C H A N I K  
K A Z IM IE R Z  Z IE L IŃ S K I

KRAKÓW, R ynek A—B . T elefo n  351.
Poleca bogato zaopatrzony magazyn we 
wszelkie przybory optyczne i miernicze.

IIIIII W łasn a  szlifiern ia szkieł optycznych. ||||||

PRACOWNIA RZEŹBIARSKA

Fr a n c is z k a  Ma ć k o w s k ie ©©
HrahOw. ni. Wrzesiiistsa 1 1 .

W ykonuje wszelkie roboty kościelne i salonowe 
bardzo sumiennie i po cenach umiarkowanych.

im rn n n n o  □□□□□□ □□□odd nm r m  ;r iul 01

-  x v 3 [>' : '   ' -

1 X K A I  F W H A D 7  D n i S K l X §

□□

K A L E N D A R Z  P O L S K I
NA ROK 1926.

Rocznik ósmy — wspaniale ilustrowany (około 60 
obrazków) z piękną barwną okładką, obejmuje działy: 
re lig ijny , opuw iadan iow y , gospodarczy .

MnU/nQP I na każdy dzień P°daie imiona Miyu/nóp | laUWUuu . świętych z rokiem ich śmierci. Wu WUuu.

Cena 1 2 0  z ł, z przesyłką pocztową 1 4 0  zł.
Kto zamawia IG, otrzymuje i l - t y  bezpłatnie.

Adres: Bibljoleka Religijna. Lwów, ul. Ormiańska 13.
»;•<

DOOODOGDDDuJDOOC

□□
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K A Ź M IE R Z  ZA JĄ C ZK O W S K I W ^ K P A K O W I E  
“ Płaci MarjacKi 8.

Hartowny i częściowy skład artykułów treści religijnej,
Obrazów, ram, książek do nabożeństwa, figur, krzyżów, lampek, kropielnic, feretronów i t. d.

. ~ -------------------------------------------------------------------= eM

LINY, POSTRONKI, SZPAGATY oraz WSZELKIE WYROBY 
POWROŹNICZE POLECA PD NAJNIŻSZYCH CENACH

firm a „ P O P Ę D M
JÓZEFA WAŁK0WIŃSK1EG0 —  Plac M arjack i I. 7.

Optyk 
mechanik

T.  T O M A S Z K I E W I C Z  OM
K raków , ulica Florjańska L. O U

w sieni
Posiada własną szlifirnię szkieł. Wykonuje binokle i okulary 
według recept PT. Okulistów najnowszej techniki optycznej.

„ M A R T A 11 pracownia „Tow. popier. 
przemysłu kobiecego"

p o le c a :
Różańce silnie robione, w  w ielkim  wyborze, szka- 
plerze, birety. —  Przyimu.je zamówienia na chorą­
gwie, szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, oraz 
odnawianie starych aparatów. —  Ceny najprzystępniejsze.

=  Kraków, ul. św. Ja n a  Ł . 24. =

h h i ła n ip i  g«sSe nowe sprze-
” J I dają Bracia Albertyni oraz

wykonują wszelką reperację jak: wyplatanie 
i poltturowanie tychże, również są do naby­

cia rogóżki słomiane i kokosowe. 
Zamówienia nadsyłać:

Kraków , ul. K rakow ska L . 43 . te l. 3213..

eSSODJCIU0CT. 'i innnnnnnnnnaanD O D  annr n r i r n r w  "
cpgr-------------------------------------------------------------------------------------
□ic  D D 
□D O 
C □□□
D  D □
□□
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□□□□
D  
□□□□□D G □
D □□
D

nnnrv nom en n n  it r r v n n n n rn f jra z .

Mniejsze miasta, kościoły, plebanje, pałace, dwory, gospodarstwa wiejskie, 
wille, budynki miejskie, warsztaty, teatry świetlne, teatry prowincjonalne, 
lokale rozrywkowe i t. d. otrzymują tanie, piękne i niezależne oświetlenie:

z  A g r e g a t u  b e n z y n o  w o  -  e l e k t r y c z n e g o
dostarczonego przez

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE
Inżynier Bolesław Jurski

K rak ów : centra la ul. Jagiellońska 4 (naprzeciw  St. Teatru), 
f il ja  . ul. św. Tom asza 8, 
m agazyny i  w a rsz ta ty  ul. Kościuszki 4.

Telefon 319S.
Bochnia: filja ul. Szew ska 367.

Regulacja samoczynna, obsługa ogranicza się do napełniania zbiorników benzyną, oliw ą i wodą.

Św iatło  bezw zględnie rów ne. —  M in im a lne  zapotrzebow anie  miejsca. —  Każdej c h w ili go tow y 
do ruchu (U ruchom ien ie wym aga zaledw ie k ilk u  sekund czasu). Najtańsze źród ło  św ia tła  

(koszt św iecenia i ża ró w k i przez 1 godzinę około 1 grosz).
Kompletne urządzenia instalacji oświetlenia i przeniesienia energji elektrycznej wykonuje się fachowo wyszkolonym personalem.

Na składzie agregaty od 1—24 koni mocy (H. P.) Udziela s ię  kredytu.

Kosztorysy i porady techniczne odwrotnie, bezinteresownie i bez zobowiązań.
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Za redakcję i w ydawnictw o z ramienia K a to l. Związku W yd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia „Głosu Narodu“ w  Krakow ie pod zarządem Romana Ferka.


